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Wydanie poranne Cena 4  halerze GŁOS NARODU

WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE.
Dziennik polityczny założony w r. 1893 przez JÓZEFA ROGOSZA.

Redaktor naczelny: O r. Antoni Beaupre.

Osobna presumerata a: 
wydanie poranne Wynja 
miesięcznic w mielsi-t 
» odnoszeniem do dem 

1 koronę.
Numer poramy 4 h., w '« 
czcray 10 hal. Listy piei 
tac przekazy aa prent. 
Pieratę i inseraty, franca 
do Admiwstrani „Głosi, 
Narodu". — Prenumerat* 
oprócz upoważnionych e 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztewry w obrt» 
monarchii I w  państwt 
aiemlecktem. Reklamacji.

P o d  p o m n i k u  

Bartosza GłowacHiego.
Dziś, gdy z pomnika opadną zasłony, stanie 

przed tysiącznemi rzeszami ludu —  on sam, bo­
hater ludu, wcielenie idei budzącej się Polski w 
piersi włościanina.

W iek z górą, lat 11U minęło od chwili, gdy lud 
z kosami na armaty poszedł, jakby lawina, jak bu 
ragan jaki zm iatając przed sobą zapory i doszedł 
do —  Polski w piersi własnej. Bohaterska walka 
pod Racław icam i nie wsktzesiła nam Polski, ale 
stworzyła cud inny... natchnęła Polską serc mi 1 in 
ny, zbudziła w sercach tętno żywe i nie milkną­
ce nigdy, zrodziła w umysłach myśl Polski, gorą­
cą, które] nie zgasi już ani przem oc fizyczna, ani 
przym us brutalny, a chuć zmąciła ją  nu chwilę 
ohyda 46 roku. to przecież dziś znowu święci jasno 
i czysto.

A oto teraz idą w lud kusiciele... idzie dzień 
próby i walki... Nienawiść wciska się pod strze­
chy chłopskie, aby lam bruździć i mącić... N ad­
chodzi walka o serce ludu, —  czy dla Polsk' bić 
mają, —  czy odejść od niej daleko, rozpalone 
złym gniewem .

Idą w lud kusiciele, chcąc go poróżnić z resz 
tą narodu, chcąc mu wydrzeć z serca najdroższo 
jego. świętości.

Błotem bryzga,™ na wszystko, co w przeszło­
ści naszej było pięknem i w lelkiem.

Niema prawie momentu w dziejach naszych, 
któregoby nie dotknęły ich pióra potwarczc.

Niema myśli narodowej, którejby spaczyć i 
skrzywić do swych1 zamiarów nagiąć nie usiłowa­
li... do ludu mówiąc... Niema dnia, w którymby 
nie rzucali trującego posiewu w żyzną glebę 
chłopskiej duszy....

1 oto stają.przed nimi kamienny posąg tego 
chłopskiego bohatera, który pierwszy walczył o 
Polskę ani szlachecką, ani chłopską, ale Polskę 
całego nąrodu, Polskę wszystkich Polaków. Ten 
pomnik, W symbol miłości ojczyzny w najwznioś- 
lejszem i hajpotężuicjszem pojęciu tego uczucia, to 
drogowskaz dla naszego ludu, to tarcza, która 
włościan polskich obroni przed najazdem obcych 
żywiołów...

T u stóp pomnika Bartosza z pod Racławic, 
staną ze czcią i m iłością wszyscy Polacy połącze­
ni tą samą myślą, która tego bohatera z pod pol­
skiego znaku rzuciła na moskiewskie armaly, 
i z tą nadzieją, że ta wielka idea. za która un i je ­
go chłopscy towarzysze krew przelali, —  jest już 
bliską urzeczywistnienia...

O P E R A  L W O W S K A .
(III.) W edle zam iarów now ego kierownika 

teatru lwowskiego, przyszły sezon operow y ma 
b y ć  oparty  zasadniczo na siłach polskich. Ze*m 
terjału  nie zabraknie, o tern pragnie przekonać 
Heller, zasypując nas coraz nowymi, obiecujący­
mi, m łodym i talentami. Są to jednak albo d eb iu ­
tanci, przechodzący tutaj pierwsze ognie tremy, 
albo śpiew acy, których  kar.jera liczy  się zale­
dwie dopiero na miesiące. D latego byw ają  oliw i o 
w  obecnych przedstawieniach, że ma się wraże­
nie raczej popisu bardzo dobrej szkoły operow ej 
niż wrażenie praw dziw ej opery. Ostatecznie K ła ­
ków tak .jest upośledzony na punkcie m uzyki epo 
row ej, że m ogąc usłyszeć,coś ciekaw ego i nowego 
zgodzi się zapewne iui urządzenie tutaj la k u j 
„s ta c ji dośw iadczalnej" dla przyszłego sezonu 
lw ow skiego .A le gdy minie pierwsze rozizW cinc 
z powodu pojaw ienia się tylu now ych sił, bez­
pieczniej może będzie pokazać trochę ju ż  goto­
wych śpiewaków1....

Przegląd sil śpiewackich zaczynam  od tych, 
które już, w sezonie zimowym należały do składu 
opery lw ow skiej. P. C ollignen Szym ańska śp o 
w ała dotąd F lorę w „C h opin ie" i Lolę w „Caval- 
lorii", p. M okrzycka Stellę w operze O reficego 
i Zofię w „H alce". Pierw sza, zaawansowana po­
ważnie w um iejętności śpiewania, posiada nie­
zaprzeczony talent dram atyczny, druga u j­
m uje św icżością sw ego głosu, który znajdu je sic 
jeszcze prawie, w surowymi stanic. K rakow skiej 
pnhliezności nic ohcem jest nazwisko p. Mosso- 
czogo, z czasów g d y  jeszcze należał do chóru aka­
dem ickiego, Dziś to już śpiewak z znaczna kul­
turą. choć jego piękny bas o jasnej narwie ma 
jeszcze dużo pole rozwoju przed sobą.

A teraz nowe nazwiska. Ogólne zaintereso­
wanie potra fił w zbudzić p. M uszyński,'którem u 
w obecnym  Sezonie, przypadnie w udziale caly 
reportuar bohaterski. W idząc z jaką tremą dła­
wiącą głos, w alczył w pierwszym  akcie „P a ja ­
ców ", nikł nic przypuściłby, że to śpiewak, m ająf 
cy z »  sobą ju ż  wcale liczne w ystępy na scenach 
niemieckich. D opiero akt drugi jasno przedsta­
wił w łaściw ości śpiewackie, now ego tenora. A. 
Muszy ński posiada glos ogrom ny, cale pokłady 
głosu A le szkoła w yprow adziła  dotąd tylko w yż 
szo tony, które niosą doskonale, im ponując wytrzy 
małością . silą. W  dolnym  rejestrze nic osw obo­
dziła się jeszcze ta pełnia dźwięku, co w górnym . 
Prakty ka śp:cw ucka, prowadzona na razie ostroż­
nie i nie systemem gospodarstwa rabunkowego 
usunie zapewne w przyszłości te braki, czego w 
interesie rozw oju nowej siły śpiew ackiej bardzo 
życzyć należy.1

Bardzo koi zy sin ic przedstawiła się w tein sa­
mem przedstawieniu p. J. Ilendrichów na. Posiada 
dużą swobodę sceniczną, co daje rękojm ię, że po.-p 
trafi rozwinąć grę, na razie tkwiącą jeszcze w 
dość prym ityw nym  szablonie operow ym . Glos o 
dziwnie pięknem brzmieniu i bardzo ładnie już 
wypruw adzony nie jest może .jeszcze odpow ie­
dni do wielkich zadań dramatyczny cli, ale w 
m niejszych może być używ any z dużom powod/.e 
mem. Partnerem  y. H endrichów ny jako SijYio 
141 p. Szapira, równiaz talent niezm iernie obie­

cujący*. W zorow a szkoła w t połączeniu z głosem  
miękkim, w rodzaju tych które dostają nazwę 
„aksam itnych".

Pozostaje jeszcze p. Zaremba, —  Tonio w 
„P ajacach " i Elio w „Chopinie". Ładny i duży 
m aterjał o brzmieniu przypom inającem  dawnego 
barytona opery p. Okońskiego, ale v: grze i w spo 
sobie śpiewania jeszcze bardzo debiutancki.

Obok tych sił, zdobywających pierwsze ostro­
gi w zawodach śpiewackich popisuje się sztab o- 
pery lwowskiej: p. Malawski, który musiał w osta 
tnioli czasach dużo pracow ać nad głosem, co 
zwłaszcza w „Chopinie" zam raiyć się dało ko­
rzystnie, p. Ludwig i nigdy nie zawodząca p Kas 
prowiczowa. Dalsze przedstawienia dadzą więcej 
inaterjału do pom ówienia o każdej z wym ienio­
nych sił.

______________________ t.

KRONIKA
Kraków , dnia 8 lipca.

Dar Narodowy 3 Maja. Zarząd Główny 
3’. S. L. w swym  czasie za pośrednictwem  prasy 
ogłosić zamierza: że koniecznom jest, by listy pu - 
ste również zwrńeane byrłyT do Zarządów' K ół lub 
Zarządu G łów nego T. S. L. Przy tej sposobności 
podaje Zarząd Główny T. S, L  do wiadomości 
publicznej, że po dzień 6 lipea br w płynęło uo 
kasy Zarządu tytułem  Daru N arodow ego 3 M aja 
K . 10.957,

Koncert Monstre dwukrotnie odkładany 
odbył sie w czoraj w* parku Jcrdana Pom im o 
wąlpliwej pogody, publiczności zebrało się dużo, 

zwłaszcza licznie był reprezentowany świat w ią ­
zkowy i urzędowy Program  w ykonany był ty lko 
przez trzy orkiestry wojskowe,'.13, 56, 100 pp. Ka­
pela 20 pułku w yruszyła z pułkiem na ćwiczenia 
tym  sposobem odpadły dwie kom pozycje Y crdi 
go z „A id y "  i „R ig o lc tta " które miał w ykonać 
kapela 20 pp. Produkcjam i zbiorow em i d y ry g o ­
wali': Poloneza A -dur Chopina p. J. M: H ock (13 
p p ,) „gren ad jerów " Schumanna p. Marek (56 
pp.) Scenę z operv . R ien zi" W agnera p. Sn ter 
100 pp.)

Publiczność z zadów cleniem  oklaskiwali.' 
wszystkie numery zborowe.

Chromofotoskop przy ulicy Fłfirjnńshiej 
z dniom jutrzejszym  z powodu odnowienia lokalu 
zostaje zam kniętym  do 1 września br.

—  Sprawy teatralne. Z powodu zamieszczo­
nego w numerze 319 „Głosu N arodu" spraw o­
zdania kom isyi teatralnej, prosi nas p. Bolesław 
Gorczyński o zaznaczenie, że sztuka jeg o  pt : „Ii. 
M igent". lubo była grana tylko raz jeden, nie 
może być jednak uważana za „w y w rócon ą" p r/cz  
krytykę (słowa spraw ozdania), albowiem  kry-' 
tyka p rzy ję li ją  wręcz przyeln lnic, a nawet nie­
które pisma zaznaczyły' wyraźnie, że sztuka po 
winna utrzymać się stale w repertoarze sceny 
krakowskiej.

Bractw o dobrej śm ierci istniejące w K ra ­
kowie od lat 20. założone przez śp. ks. Jackow ­
skiego T. J. rozw ijające się bardzo pomyślnie pod 
kierunkiem O. Pychowskiogn i prezesa T)ra Mar­
kiewicza. zasługuje niezawodnie na to, aby zw ró­
cić uań uwagę naszego chrześcijańskiego ogołu.

Cenniki lustrowane sś 'J E  Zdzisław Zdanowicz
w Krakowie, ulica Sławliowsija £ . 3 j .



Głownem zadaniem bractwa jest urządzanie 
bezpłatnych pogrzebów swoim ubogim członkom. 
Sami bracia biorą na barki zwłoki zmarłego to­
warzysza, i niosą je aż do grobu, a pozostałej ro ­
dzinie udzielają zapom ogi skromnej, —  bowiem 
żadnych funduszów nie posiadają. A przoduje 
wszystkim przełożony, który niestrudzenie odwie­
dza chorych, pociesza w utrapieniu, gdzie może 
dopomaga., a na wezwanie śpieszy w każdej chwi 
li z ostatnią pomocą. Pełni bractwo w cichości o- 
bowiązki m iłości bliźniego kierując się tern przy­
kazaniem „coście jednemu z tych maluczkich u- 
czynili, mnieście uczynili."! Zbierają się bracia 
w ostatnią niedzielę każdego miesiąca o godzinie 
Vn do 5 po południu na nieszpory, i wspólne m o­
dlitwy. A  ponieważ od śmierci nikt z żyjących się 
nie w7y prosi wszystkich ona czeka, a nikt nie wie, 
jaka ona będzie, przeto powinniśm y w szeregi 
Bractwra jak najliczniej się zapisywać, gdyż nie 
pociąga ono za sobą zbytnich kosztów'; —  wpis 
1 koronę na całe życie, nie tam ując dobrowolnych 
datków na światło, pogrzeby i zapom ogi dla ro­
dzin po zmarłych, w wielkiej nędzy pozostających 
członków. —  Dzienny obowiązek, krótka mndli- 
tewka.

Leon Piotrowski.
—  Prof. Bcndouin dt Cou>*tenay z Petersbur­

ga w j głosi dn. 9 lipca w poniedziałek o godz. 8 
w ieczór, w sali Muzeum techniczno- przem ysło­
w ego odczvt p. t. „A u ton om ja  P olsk i11 W stęp 
40 hal.

T E b E G R a m y .
(Z  dnia 7 lipca)

Lwów. W  obecności marszałka kra jow ego lir. 
Radeniego, w iceprezy denta nam iestnictwa r. 
Łosia i reprezentantów innych władz, rdbylo  się 
dziś otwarcie III zjazdu Ligi pom ocy przem ysło­
wej. W zięło w nim udział kilku dziesięciu dolega 
łów  z ca łego kraju . Zagaił obrady prezes A n ­
drzej ks. Lubom irski, pocżwn przem awiali pp. 
Gutowski, Gargas, Lew icki i iem . Następnie do 
konano podziału na sekcye.

Wrzenie w armji.
Petersburg „R usk. Inwmlid" zaprzecza wiado

m ości, jak oby  w pułku w yborskim  pow stały roz­
ruchy.

Nowa ustawa szkolna w Niemczech.
Berlin. N ow a ustawa szkolna została wczo­

ra j w Izbie panów ostatecznie przy jętą  w form ie 
ustalonej przez sejm pruski. W edług tej ustawy, 
wszędzie, gdzie dotąd istniała szkoła symultanna, 
ma być z reguły szkoła wyznaniowa.

— o —

Berlin. Sejm pruski został wczoraj zamknięty 
— o—

Prowizoryczne reformy w gimnazjach.
Wiedeń. Ponieważ greckie prace szkolne w 

wyższych klasach często nie przynoszą pożąda­
nego skutku i niek zy d n ie  w pływ ają  na lekturę 
m inister ośw iaty prow izorycznie zarządził, aby 
w siódm ej i ósm ej klasie, pisemne zadania t łu ­
maczenia z języka  w ykładow ego na grecki, jako 
ćwiczenia szkolne odpadły, a w ich m iejsce p rzy j 
dą ćw iczenia z greck iego na język  w ykładow y 
i to trzy w każdem półroczu.

N auczyciel może niektóre godziny, według 
planu naukowego przeznaczone na gramatykę 
obrócić na lekturę.

Ze względu na skargi, iż w obecnym  planie 
nauki fizyki i chemii w wyższein gimnazjum wy­
czerpać nie można, zezw olił m inister oświaty na 
razie prow izorycznie, aby na wniosek krajowTych 
władz szkolnych w porozum ieniu z gronem  nau- 
czycielskiem  na naukę fizyk i przeznaczono w 7 
kl. gim n. 4 godz. tygodniow o.

W  2-giem  półroczu tej klasy m ają b yć  2 g o ­
dziny specjalnie na chemię przeznaczone, ale e- 
golna lrz h a  podzin me ma przenosić w klasie 
siódm ej 26 godzin.

— o—
Budapeszt. Na wczorajszem  posiedzeniu dr. 

W  e c k e r 1 e odpowiedział na interpelację Zbo- 
ray‘a w sprawie konfliktu cłowego z Serbją. W e- 
ckerle oświadczył, że polityka wobec Serbji nie 
może być polityką 1 stronnictwa, tyjke całego na 
rodu. Stanowisko W ęgier wobec państw bałkań­
skich jest: poparcie postępu i niezawisłości państw

bałkańskich, oraj utrzymanie status quo bez u- 
trzymania jakiejkolwiek expanzji. Omawiając 
istotę konfliktu oświadcza, że Serbja nie chce przy 
znać Austro-Węgrom żadnych koncesji, sama na 
toiniast żąda bardzo wielkich, szczególnie na polu 
weterynarji. Wobec tegd zamknięcie granicy serb 
skiej stało się konieczne. Co zaś do zarzutów uczy 
nionych hr. Gołuchowskiemu zapewnia, ze hr. Go 
łochowski z całą energją bronił interesów Węgier 
i zachował się pod każdym względem nadzwyczaj 
życzliwie i lojalnie dla interesów węg.

Odpowiedź przyjęto do wiadom ości wszyst­
kimi głosami przeciw głosom narodow ców.

Kwestja celna austro-węgierska.
Budapeszt W  kom isji skarbowej przy dysku 

sji nad budżetem ministerstwa nandlu oświadczył 
K o s s u t h  w sprawie onegdajszych wywodów 
bar. Becka, iż ze strony austrjackiej fałszywie poj 
m ują sytuację W ęgier. Sojusz cłowy jr ż  w  r. 
1897 przestał istnieć, a więc w sprawach cłow o- 
handlowych nie było legalnej podstawy i dopiero 
w r. 1899 weszliśmy w stan ex lex samoistnego ob 
szaru cłowego. W idzim y, że w Austrji sądzą, iż 
jeszcze ciągle istnieje legalnie wspólny obszar cło 
wy austro-węg. mimo, iż go niema. Br. Beck kop­
nął wczoraj ugodę zawartą międzv Koerberem a 
Szellem, a w uzasadnieniu, jakie dał widzimy, ze 
aust. prezydent ministrów ni" uwzględnia ż y ją ­
cych ustaw węgierskich i ich m ocy obowiązującej. 
W edług dzienników twierdzi on., że ugoda cłowa 
między Koerberem a SzelLm nie została na W ę­
grzech przedstawiona parlamentowi. —  To nie 
jest słusznem. Nawet w kom isji ją  przyjęto. W  
Austrji także z ugodą Banffy- Badeni nie postąpio 
no według słuszności, Ugoda ta została wtedy na 
W ęgrzech wykonaną, a rząd austr, nawet jej nie 
przedłożył Padzie państwa. Tak samo zamierza 
teraz postąpić z ugodą Koerber-Szell. W  końcu 
w yraził minister zdanie, że kom isja nie zażąda od 
niego natychmiastowej odpowiedzi co zamierza 
uczynić wobec postąpienia rządu austrjac.kiego, 
może jednakże zapewnić, że będzie strzegł intere­
sów węgierskich. Zawrzem y z Austrją traktat cło 
wy, a jeżeli to nie będzie możliwem. nastąpi wza­
jem ność aż do r.1917.

W ydaw ca Dr. ANTONI BEAUPRE, redaktor odpowie 
dzialny JAN GRZYWINSKI. Drukarnia „G łosu Narodu" 

pod zarządem ST, TOMASZEWSKIEGO

Tajemnica stanu
 *__

Rom ans polityczny przez Antoniego Hoppe.

ó.r> (Ciąg dalszy)
Na dw orcu przyglądano s.ię ciekaw ie podró­

żnemu, który najw idoczniej (warz chciał ukryć, 
leez m y nie zwracaliśm y na to uwagi. S tojąc po­
między dwoma przyjaciółm i, czekałem nadej­
ścia pociągu.

W  ostatniej chw ili uścisnęliśm y sobie rcce 
potem wt m ilczeniu, obaj ju ż  teraz—  a ze strony 
Sapta była to niezwykła atencja - ^  odsłonili gło 
w y i stali tak aż pociąg z przed oczu im nie zn i­
knął, tak, iż obecni przy puszczali zapew ne, że z 
tej stacyjk i odjeżdża Jakaś osoba dostojna, po­
dróżująca incognito.

W  istocie to byłem  Ł ik o  ja , R u dolf Kasscn- 
dyll, A nglik , młodszy syn rlnbroj wprawdzie r o ­
dziny, lecz sam ani bardzo bogaty , ani dostojny 
wcale.

Zgrom adzeni na dworcu zdziwiliby' się nie­
mało, usłyszawszy prawdę. Choć gd yby  im całą 
prawdę powiedziano,, p r z y g lą d a l ib y  mi się jesz­
cze ciekaw iej.

Teraz nie byłem  wprawdzie żadnym d osto jn i­
kiem, żadną wielką figurą, lecz przez cało trzy 
m iesiące byłem  królem, a choć nic m iałem  się 
tozem chełpić, to jednak przygoda taka nie czę­
sto człow iekow i się zdaiza. I byłbym  nią bardziej 
przejęły, gdyby z w ieżyc Zenda, z powietrza, z 
nieba i ziemi nie p łynął ku mnie ów okrzyk m i­
łości rozbrzm iewający' mi w uszach i w7 sercu.

R o z d z i a ł  X X I I .
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Szczegóły m ojej podróży i powrotu nie są 

wcale ciekawe.
Pojechałem  wprost do Tyrolu , gdzie spędzi­

łem dwa tygodnie, bo byłem  chory n ietylko z 
zaziębienia, po tylu wzruszeniach nastąpiła re­
akcją  uerwow ą i zupełnie z sil opadłem.

P rzybyw szy na m iejsce w ypraw iłem  do br. 
ta kartę pocztow ą, donosząc, że jostem  zdrów i że 
pow rócę niebawem .

W iadom ość ta m iała uspokoić m oją rodzinę i 
położyć kres poszukiwaniom , czynionym  wciąż 
w Strelsau.

Zapuściłem  wąsy i brodę, a że w łosy rosną i.il 
szybko, gdym  po paru tygodniach p rzyb y ł do 
Paryża i zatrzym ał się u m ojego przy jacie la  J e ­
rzego Foatherly, m iałem  już b u jn y  zarost.

Rozm owa nasza odznaczała się niezliczoną 
ilością kłamstw, które mu prawiłem  z koniecz­
ności.

N ajprzód wyśm iałem  go, gd y  mi ośw iadczył 
że był pewmym, iż pojechałem  za panią de Mau- 
bau do Strelsau.

Opowiadał mi, że Antonina de M auban pew ró 
cila ju ż do Pary ża i ży je  tu w t zupełnej sam otno­
ści i odosobnieniu —  co zresztą nie dziw iło nikogo 
gdyż zdrada i śm ierć księcia M ichała zna­
no b y ły  powszechnie.

Pom im o to Jerzy zalecał Bertram owi Bert- 
rad eierpliwmść, bo jak powiadał „żyjący po­
eta w ięcej wart od um arłego księcia".

- Zm ieniłeś coś w zaroście —  rzekł do mnie 
dnia pewnego Jerzy.

-  M ój drogi - odparłem , udając zakłopo­
tanie —  bywmją okoliczności, w których człow iek 
nie chciałby zostać poznanym . A le  broda prędko 
mi odrasta.

W ięc podejrzenia m oje by ły  jednak trafne 
Chodziło nie o A ntoninę wprawdzie, ale o jakąś 
kobietę.

—  Na dnie w szystkiego musi b yć  zaw7sze ko­
bieta. Pow inieneś przecie o tem wiedzieć.

Lecz Jerzv  póty się nie uspokoił, aż wszyst­
kiego ze m nie nie „w y d łu ba ł" (chełpił się zawsze 
swoim  darem przenikania ta jem n ic).

Opowiedziałem  mu jakąś zm yśloną przygodę 
miłosną, zaprawną niezhędnem skandalem, owa 
przygoda zatrzym ała mnie ja k oby  trzy miesiące 
w t Tyrolu . W zainian Jerzy uraczył mnie całą 
wiązanką „w iadom ości czysto p ou fn y ch " (zna­
nych tylko dyplom atom ) o odw rotnej stronic 
w ypadków  w R a ry ta n ji: o spiskach i przeciw - 
spiskach, intrygach  i t. d. i t. d.

—  Ja bo pewien jestem —  m ówił tajemni­
czo — - że dałoby się wiele powiedzieć na obronę 
Czarnego księcia i że nie sama am bicja powodo­
wała go do buntu.

Dawał mi do zrozumienia, że ów więzi on nu? 
był żadnym przyjacielem  księcia lecz poprostu ko 
bietą, przebraną za mężczyznę, (trudno mi było 
wstrzymać się od śmiechu, słuchając takich w y­
nurzeń ' i że przyczyna całego zatargu tkwiła w 
ryw alizacji pomiędzy księciem a. królem o wzglę 
dy tej kobiety.

—  To była może pani de Mauban? —  pod ­
dałem.

—  Nie —  zaprzeczył Jerzy stanowczo. —  
Antonina de Mauban była o nią zazdrosną i dla­
tego oddała Michała w ręce króla. Najlepszym 
dowmdem, że posądzenia m oje eą słuszne, jest 
zmiana uczuć księżniczki Flaw ji dla króla. Stała 
się teraz o tyle dla niego chłodną, o ile dawniej 
była kochającą i wylaną.

Tu yrzerwałem  konfidencje Jerzego, w pro­
w adzając rozipowę na inny przedmiot.

Jeżeli jednak dyplom aci są zwykle tak do­
brze poiuformowmni, jak w tym wypadku, utrzy­
mywanie ciała dyplomatycznego jest prostym 
zbytkiem.

Fodczas mojego pobytu w Paryżu napisa­
łem do Antoniny i wzamian otrzymałem od mej 
list wzruszający:

„W spaniałom yślność króla, dobroć jego dla 
mnie po tem nieszczęściu, w niemniejszej mierze 
jak i szacunek i syinpatja dla pana, są rękojmią 
•’.upełnej m ojej dyskrecji" —  pisała między in- 
n u n i:

Donosiła przy tem, że chce sie zupełnie od 
św iata usunąć i na wsi zamieszkać.

Nie wiem, czy doprowadziła zam iar ten do 
skutku; żem jednak nigdy ;.uz o niej nie słyszał, 
sądzę, że postanowienie to urzeczywistnionem zo­

s ta ło .
Nie ulega wątpliwości że kochała księcia 

Strelsau, a choć poznała do gruntu jego charak­
ter, nie zachwiało to m iłości ku niemu, czego naj 
lepszym świadectwem była jej rozpacz po śmierci 
Michała.

(Ciąg dalszy nastąpi)


